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Jutro, Stej Brygidy Wdowy.

P re n u m e ra ta  K u r je ra  W arsz aw sk ieg o , w y n o si: w W a rsz aw ie  ro czn ie  rs . 4 ko p : 80; p ó łro c z n ie  rs . 2 ko p : 40; k w a r ­
ta ln ie  rs . 1 kop: 2 0 ; m iesięczn ie  kop: 4 0 ; z a  odnoszen ie  do dom u, d o p ła c a  s ię  kop: 5 n a  m iesiąc . N u m er p o jed y n czy  w K a n ­
to rze  R e d a k c ji kop: 5. N a  prow incji i w C esarstw ie , ro czn ie  rs . 8; p ó łro c z n ie  rs. 4; k w a r ta ln ie  rs . 2 z k o p e r ta m i.—  A d res  
R e d ak c ji: P la c  T e a tra ln y , N ro  473 lit:C ; dom  W . L . Z ab ło ck ie j.

—  Wczoraj w rozpoczęciu Nowenny do Stej Teres- 
sy, w kościele Śgo Józefa Oblubieńca, przy ulicy 
Krak.-Przedmieście, wotywę przed ołtarzem tej Świę­
tej, odprawił Jks. Dudrewicz, sekretarz konsystorza.

— — — — ^ --------------------------

R zą d  G u b e rn ja ln y  K ie lec k i. S tosow nie  do a r t .  2-go N a j­
w yższego M a n ife s tu  z d n ia  26  C zerw ca (8 L ipca) 1868 ro ­
k u , p o b ó r re k ru tó w  w g tib eru jach  K ró le s tw a  m a się zacząć  
30 W rzećn ia  (12  P a ź d z ie rn ik a ) , i skończyć 2 (14) L is to p a ­
d a  r  b. W  g u b e rn ji K ie leck ie j z o s ta ł  w yznaczony  ko le jny  
te rm in  do  lo so w an ia  w k ażdym  pow iecie, a  w lo sow an iu  u- 
czes tn iczą  sp isow i n as tęp u jąceg o  w ieku: 1) w po w iec ie  K ie ­
leck im  b ę d ą  c iągnęli losy  30 W rz e śn ia  i 1 P a ź d z ie rn ik a  sp i­
sowi: ch rz e śc ja n ie  I  ej k a teg o rji 20 i 2 1-letni, a  żydzi w szy­
scy I-e j k a teg o rjj 2 0 ,2 1  i 22 -le tn i; 2) w A n d re jew sk im  b ę d ą  
c iągoęli losy 1 i 2 P a ź d z ie rn ik a  sp isow i: c h rześc iau ie  I-e j 
k a te g o r ji  20  i 21 -le tn i, żyd z i w szyscy I  ej k a te g o r ji 20, 21 
i 2 2 -le tu i; 3) w W łoszczow sk im  b ę d ą  c iąg n ę li losy 3 i 4 P a ź ­
d z ie rn ik a  spisow i: ch rz e śc ia n ie  l  ej k a te g o r ji 20  i 21- le tn i, a  
żyd z i w szyscy I -e j k a te g o rji 2 0 , 21 i 22 -le tn i; 4) w P inczow - 
sk im  b ę d ą  c iąg n ę li lo sy  7 i 8 P a ź d z ie rn ik a  spisow i: ch rz e  
ic ja n ie  I-e j k a te g o r ji 20 i 21-le tn i, a  żydzi w szyscy I -e j k a ­
teg o rji 20, 21 i 22 le tn i i I l - e jk a te r j i  23 -le tn i; 5) w iStopni- 
ckim : b ę d ą  c iągnęli losy 9 i 10 P a ź d z ie rn ik a  spisow i: c h rz e ­
śc jan ie  I-e j k a te g o r ji  20 i 2 1-letni, a  żyd z i w szyscy I -e j k a ­
teg o rji 20, 21 i 2 2 - le tn i; 6)_ w M iechow skim  b ę d ą  ciągnęli 
losy 12 i 14 P a ź d z ie rn ik a  spisow i: ch rz e śc ja n ie  I -e j k a teg o rji 
20  i 21 le tn i, a  żydzi w szyscy I-e.i k a te g o r ji  2 0 , 21 i 2 2 - le t­
n i i I I  ej k a te g o r ji 2 3 -le tn i; 7 jw  O lkusk im  b ę d ą  c iąg n ę li lo- 
By 14 i i s  P a ź d z ie rn ik a  spisow i: c h rześc jan ie  I -e j k a te g o r ji 
20 , 21 i 2 2 -le tn i, a  żydzi w szyscy I -e j k a te g o r j i  2 0 , 2 1  i 22- 
le tn i. Z tego pow odu z a w ia d a m ia ją  się spisow i g u b ern ji K ie­
leck ie j baw iący w K ró lestw ie , ze  pow inni o so b iśc ie  s ta w ić  się 
w te rm in ie  do lo sow an ia  oznaczonym  do w łaściw ego o k ręg u  
kon sk ry p cy jn eg o  z zas trze żen iem , ż e  k a ż d y  m łody człow iek, 
będący  w w ieku podlegającym  w ezw aniu  d o lo so w a n ia  w je g o  
o k ręg u  i n iep o s ia d a jący  legalnego  n a  m ocy z a tw ie rd z o n y c h  
p rżez  w ładzę  dokum en tów , p raw a do w y łąezen ia  lub  c z a so ­
wego u w o ln ien ia  od w ojska , k tó ry b y  się  n ie  s ta w ił do swej 
gm iny lub m ias ta , choćby  n ie  m iał d o ręczonej sob ie  aw izacji, 
je ź e b b y  n ie u sp raw ied liw i sw ego n ie s ta w ien n ic tw a  leg a ln em i 
p rzyczynam i, pozbaw iony  b ędzie  m ogących m u s łu ż y ć  p raw  
do uw olnienia  od w ojska, j a k  rów nież  przyw ilejów  w y n ik a ją ­
cych z W yciągniętego z a  niego n u m eru  losu , gdyby w edług 
takow ego  n ie  w yzn acza ł się  do w ojska  i k a ż d y  ta k i  spisow y 
nie m oże usp raw ied liw iać  się  n ieznajom ością  c iążącego  n a  
nim  obow iązku , a  będzie  o d d an y  do w o jska  n a  ra c h u n e k  po- 

, boru , dopóki b ędzie  się  zn a jd o w a ł w ogólnym  w ieku  p o p iso ­
wym, a  naw et b ędzie  o ro k  s ta rsz y , to  je s t  do 31 ro k u  życ ia , 
w łącznie; gdyby zaś  z o s ta łn ję ty  po w yjściu z tego w ieku , 
będzie  po d leg a ł k a rz e  n a  m ocy w yroku  sądow ego za  u k ry ­
wanie s ię  p rz e d  pob o rem  do w ojska. (D. W  )

—  Przyjechali do Warszawy: jenerał-major Bućkow- 
ski, z gubernji lubelskiej; rzeczywiści radcy stanu: 
książę Oboleński, z Brestja; baron Szteingw , z Pe­

tersburga; kamerjunkier dworu J. C. M. von Bradke, 
z Petersburga;— wyjechali zaś: orszaku J. C. M. je- 
nerał-major Jankowski, do Petersburga; jenerał-majo- 
rowie: baron Kosen i Lachnichi, do Wiednia; Seme- 
ka, do Płocka; Feichtner, do Wilny; rzeczywiści rad­
cy stanu: Wolkow, do Petersburga; Czerkasow, do 
Moskwy; Połowcow, do Wiednia.

— Jutro to jest dnia 8go b. m. we Czwartek, o go­
dzinie lOej z rana, w kościele Ś-go Antoniego, 
przy ulicy Senatorskiej, odprawionem zostanie na­
bożeństwo żałobne, jako w drugą bolesną rocznicę 
śmierci ś. p. Anny z Ejdziatowiczów Karwowskiej, na 
które pozostała rodzina, zaprasza Krewnych, Przyja­
ciół i Znajomych. — 6802— (15,135)

—  Pojutrze t. j. dnia 9 b. m., jako w smutną pierw­
szą rocznicę śmierci ś. p. Ignacego-Feliksa Dobrzyń­
skiego, odbędzie się żałobne nabożeństwo, o godz: 9ej 
rano, w kościele Śgo Antoniego, przy ulicy Senator­
skiej, na które pozostała wdowa z dziećmi, Krewnych, 
Przyjaciół i Kolegów zaprasza. — 6816—(15,196)

—  Dnia wczorajszego rozstał się z tym światem, po 
krótkiej, lecz ciężkiej słabości, opatrzony ŚŚ. Sakra­
mentami ś. p. Karol Arger, w wieku lat 43. Stroskani, 
brat i siostra zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Zna­
jomych na eksportacją zwłok w dniu 8 b. m., o godzi­
nie 4-tej z południa z kaplicy przy szpitalu ewangelic- 
ko-augsburgskim na cmentarz powązkowski odbyć się 
mającą. — 6814— (15201)

— W dniu 18 września r. b., w miasteczku Re­
jowcu, przeniósł się do wieczności ś. p. Franciszek 
Błaiejewicz, pomocnik głównego archiwisty w rządzie 
gubernialnym lubelskim, przeżywszy lat 30.

(Kur. Lubel.)
—  Zmarł w Lublinie ś. p. Maciej Komorowski, 

b. Urzędnik Rządu Gubernjalnego, emeryt, przeżyw­
szy lat 72.

—  Wczoraj, w kościele ewangelicko-augsburskim, 
przy ulicy Królewskiej, o godzinie 6-tej wieczorem, 
Jks. pastor Manitius, pobłogosławił związek małżeń­
ski, zawarty pomiędzy p. Janem Karolem Week, artystą 
orkiestry teatrów warszawskich, a panną Emmą Stentz, 
córką tutejszego fabrykanta i obywatela Adolfa Stentz 
i jego małżonki Henrjetty z Ottonów, niegdyś małż. 
Stentz.



— R — Znowu mamy przed sobą trzynaście utwo­
rów poetycznych p. Władysława Bełzy, wydanych 
w Warszawie, nakładem Klina, autora „Szkiców11, pod 
tytułem: „Pieśni liryczne11. W 40-ra numerze pisma 
naszego z r. b., oceniliśmy już poprzednio wydane 
poezje p. Bełzy, a ocenienie to wypadło niepomyślnie 
dla autora. Od tego czasu, radzi byliśmy zmienić sąd 
nasz o młodym poecie, skoroby tylko nowe jego pra­
ce przychylniejszego dopomniały się wspomnienia.

Dziś mamy już te prace w swym ręku, z praw­
dziwym jednak żalem wyrzec się musimy żywionych 
dotychczas nadziei: sąd nasz bowiem o poecie, po 
przeczytaniu nowych jego utworów, niewielkiej mógł 
uledz zmianie.

Rozmiary pisma naszego nie pozwalają nam na po­
bieżny nawet rozbiór poezji, w obec obowiązku po­
wiedzenia słów kilku o poecie, obowiązku, do jakiego 
poczuwamy się zarówno względem autora jak i pu­
bliczności.

W poezjach pana Bełzy widzimy zakrwawione ser­
ce, rozpaloną głowę, ale brak rzeczywistego natchnie­
nia, które samo jedno zdolne jest utrzymać poetę 
na wysokości dorywczo opanowanej przez wyobraźnię.

Pan Bełza chce być poetą i dlatego tylko tworzy, 
źe chce, kiedy przeciwnie prawdziwy talent poetyczny 
tworzy niejako mimo woli swojej. Poetyczność, w ści- 
ślejszem znaczeniu tego wyrazu, jestto przyrodzona 
zdolność do stwarzania ideałów myśli, nie nabywa 
się jej, ani boleścią, anipracą. Boleść tylko, jak każde 
inne uczucie, może dać ideałom treść, oblicze ducho­
we; nauka zaś i praca dać im mogą formę, ale, ani 
jedna, ani druga, nie nada im życia. Do tego po­
trzeba rzeczywistego talentu.

Nie idzie zatem, aby bez uczucia i pracy, można 
być poetą.

Poeta z uczucia bierze dla siebie inicjatywę, z pra­
cy środki do działania: siłę zaś musi mieć w sobie.

Tej siły  nie zaprzeczamy w zupełności panu Bełzie, 
owszem, widzimy ją  w pierwszym zaraz utworze (na 
samym początku), dalej w udatnej piosnce, pod tyt.: 
„Naiwnej11.

Pytanie tylko, czy znajduje się ona w dostatecznem 
natężeniu, aby mogła uczynić pana Bełzę istotnym 
poetą?

Wszyscy niemal w młodości naszej pisaliśmy wier­
sze, gdy nam co dolegało na ziemi, wzlatywaliśmy 
do nieba, ale czy byliśmy wszyscy poetami? Czy owa 
poety rodzona zdolność mogła nas opuścić, gdyby 
się była kiedykolwiek w nas znajdowała? Nie—bo 
wszelka zdolność jest tak ta cudowna, nigdy niega- 
snąca lampa, której blask tylko podsycać lub przy­
tłumiać mogą, zupełnie jednak zagasić go niepodo­
bna.

Niech te słowa pobudzą autora do trzeźwego zasta­
nowienia się nad sobą, jako nad poetą i doprowadzą 
go do przekonania, ze działalność ducha ludzkiego nie 
objawia się wyłącznie w poezji, że piękno nie kończy 
się, nie ustaje wraz z poezją, że dobro i prawda pełne 
są także niezrównanej piękności. Niech pracuje, aby 
mógł poznać wszystko, co było i co jest w ludzkości; 
gdyż zarówno człowiekowi jak poecie potrzebna jest 
samo-wiedza, tej zaś bez jak najzupełniejszej wiedzy, 
nikt wyrobić w sobie nie zcloła.

Praca jest ogniową próbą talentów. Może w tej 
pracy, jaką mu zalecamy, P. Bełza utraci poetyczny 
świat ideałów, ale to pewna, że nieinaczej jak tylko

w zamian za świat nowy piękności moralnych, których 
posiadanie dostatecznie wynagrodzi mu przyszłe jego 
trudy i obecne przywiązanie do piękna.

Gdyby zaś talent jego wyjść miał z tej próby zwy- 
cięzko, to zarazem przez długie wytchnienie, nabierze 
on większej dzielności, bardziej ześrodkuje się w sobie, 
zjednoczy, przestanie być ściśle egotycznym, jakim jest 
dzisiaj, oderwie się od swego samolubnego ja , od wła­
snej swej osobistości, przestanie wraz z nią cierpieć 
i przeklinać, a przywiązawszy się dopiero do świata, 
zacznie jak na prawdziwego poetę przystało, tworzyć, 
panując nad tworami swemi z zupełną pewnością 
i prawdą.

Jeżeli p. Bełza rady nasze przyjmie, to przez lat 
kilka poeta odpoczywać, człowiek pracować powinien. 
A gdy po latach kilku na nowo poetyczną karjerę swo­
ją  rozpoczynać będzie, niech sobie zapisze w pamięci 
zdanie, które już Konfucjusz wypowiedział, iż prawdzi­
wy talent ma zawsze prostotę dziecięcia.

— Wczoraj o godz. 10-ej przed południem w auli 
Szkoły Głównej, wyłożył lekcję wstępną p. Michał 
Szymanowski, adjunkt Katedry Ekonomji politycznej.

— Dziś, o godzinie 4-tej po południu wizyta roczna 
w ochronie ewangelicko-augsburgskiej, w piątek zaś o 
tejże godzinie egzamin w zakładzie sierot parafji e- 
wangelicko-augsburgskiej.

— Grób Franciszka Liedera, b. professora, emeryta, 
i małżonki jego, w tych dniach przyozdobi statua N. 
Marji Panny Niepokalanego Poczęcia, naturalnej wiel­
kości, z kamienia ciosowego, przez artystę tutejszego 
p. Andrzeja Pruszyńskiego wykuta.

— W roku bieżącym urodzaj rydzów jest wielki. 
U wieśniaczek mianowicie bardzo tanio można je na­
być. O czem gospodyniom naszym lubiącym robić 
zapasy zimowe, donosimy.

— Przedsiębiorcy kupują naftę galicyjską, użalają 
się zawsze na złe opakowanie, które bywa powodem 
silnej waporyzacji. Proszeni jesteśmy o zwrócenie na to 
uwagi producentów, w ich własnym interessie, przy­
znać bowiem potrzeba, że beczki galicyjskie, z mięk­
kiego drzewa i niedość starannie robione, ani się 
równać mogą z amerykańskiemi, które nawet przy 
najdłuższym transporcie, nigdy nie dopuszczają wa­
poryzacji.

— Pojutrze, o godz: 7 m. 38 z rana, pi’zypada osta­
tnia kwadra księżyca.

.— Jakkolwiek nader dziś trudno usłyszeć, że któś 
poczuł się do obowiązku nabycia jakiego dzieła sztuki, 
artyści nasi pracują bez wytchnienia i owocami swej 
pracy zdobią hojnie salę tutejszej Wystawy Sztuk Pię­
knych. Niezadługo też na wystawę nadeśle dwa rodza­
jowe obrazy Kostrzewski, który powrócił z kilkotygo- 
dniowej w góry wycieczki, z odświeźonemi siłami i za­
sobem właściwych swemu talentowi studjów. Pierwszy 
z rzeczonych obrazów, na dość znacznych rozmiarów 
płótnie, wyobraża scenę z jasnego dnia żywota siel­
skiego. Z kościółka na wzgórku, idzie orszak weselny, 
złożony z dziarskiego oblubieńca i hożej panny mło­
dej, oraz drużbów i druchen, ą przodem basetlista ze 
skrzypkiem tną im od ucha, zapewne uroczystego 
marsza. Z orszakiem weselnym, dążą w podskokach 
wiejskie dzieciaki, a na tę całą ochotę, z pod figury 
przy drodze, spogląda łzawo żebrak kaleka. Tło owe­
go powrotu z wesela, stanowi jasny letnią pogodą pej­
zaż, zamykający się sinemi Karpatami. Na drugim



zaś, kilkonastocalowym blejtramie, Kostrzewski na­
szkicował pędzlem, kontrast zbytku i nędzy. F o l mu- 
rem narożnej kamienicy, żebraczka z dzieckiem, spo­
gląda smutnie na prowadzoną, pod rękę przez eleganc­
ko ubranego mężczyznę, młodą, damę w sukni, za Któ­
rej sążnisty, czarny, jedwabny ogon, byłoby na.cały 
miesiąc dla dwojga głodnych czarnego chleba. saty­
ryczna myśl tego obrazka ma formę wybitną zaletami
rysunku i kolorytu.

— Dowiadujemy się, że jeden z lekarzy na prowin­
cji zamieszkałych, czyni doświadczenia, celem nowego 
sposobu zastosowania pary do prania bielizny. vv ia- 
domo, że za granicą pralnie parowe oddawna są
w użyciu. ,

— Znajdujemy znowu w pismach francuzkieh wzmian­
kę, o panu Kowalskim fortepjaniście, który przez 
długi czas przyjmował stały udział w koncertach da­
wanych w sali Herza, a przed miesiącem wystąpił 
świetnie w Cherbourgu w tamtej szem Casino.

— P. Kazimierz Grabowski, Doktor medycyny U- 
niwersytetu krakowskiego, syn niedawno zmarłego sta- 
rożytnika Ambrożego, udając się w podróż naukową po 
Europie, począł ją  od Warszawy, i zwiedza obecnie 
tutejsze kliniki. Z Warszawy Dr Grabowski, uda się 
następnie do Wiednia i innych miast słynących zakła­
dami lekarskiemi. (G. W.)

  Wczoraj na scenie teatru krakowskiego, miał
miejsce pierwszy występ wr „Ślubach Panieńskich , 
artystki naszej pani Wiktorji Bakatowiczowej.

—■ Tego lata zauważano u nas wielką ilość oss. bta- 
rzy ogrodnicy warszawscy dawno już takiego na owad 
ten urodzaju nie pamiętają. Bezwątpienia upały pa­
nujące miały wpływ na ich wylęganie. Dobrze się też 
dawały we znaki. Gruszki, śliwki, a nawet winne gio- 
na obsiadały rojami. W ogrodach, mianowicie na 
wzgórzach położonych, wielką szkodę zrządził w gro­
nach win, wybierając większe i dojrzalsze. Niepoma- 
gało obwij anie-owocu w papier, którzy umiały dziura­
wić żeby dostawać się wewnątrz. We Francji używa­
ją pewnego rodzaju sieci, dla zabezpieczenia wina od 
owadów u nas jednak dotąd nie zastosowano tego po­
mysłu ’ I  pszczół był także urodzaj w ubiegłem lecie, 
dobrze one pracowały, a kwiaty roślin słodkich, szyb­
ko rozwijając się przy pogodzie i gorącu, dostarczały
im obfitego pokarmu. .

— Wczoraj po południu o godzinie 5ej wieczorem 
zabawne odbyło się polowanie, na ulicy Marszałkow­
skiej, na lisa, którego schwytano na rogu ulicy Próż­
nej. Przechodnie z zadziwieniem patrzeli na tę szcze­
gólniejszą obławę. . .

-— Sprawozdanie z  jarmarku Lipskiego. Na ja i-
mark teraźniejszy dowieziono massę sukna, z powodu 
jednak taniości wełny, fabrykanci wielkiej korzyści 
Przy sprzedaży nie osiągnęli. Tylko niektóre nowe de­
senie lepiej sprzedawano i chociaż niektórzy fabrykan­
ci dużo sprzedali, interes jednak w ogóle nie był oży­
wiony, ponieważ zagraniczni kupcy po części nie przy­
tyli, po części nie kupowali spodziewając się dalszego 
spadnięcia cen. Fabryki w Kamenz, Kumitzszau i 
Kirchberg dostarczały bardzo piękne wyroby, obrót 
w nich był też znaczniejszy, niż na poprzednich ja r­
markach, lecz po cenach bardzo nizkich. Finsterwald- 
slcie czarne sukna były zaniedbane i pozostała ich na 
składzie bardzo wielka ilość. Bitterfeldskich niebie­
skich sukien także mało sprzedano. Fabryki w Sprem- 
berg i Ferste dostarczyły jak zwykle wiele towaru, ale

sprzedaż szła miernie po złych cena.;h. Fabirykanei
z Kottbus, Petz i Liickenwalde dosyć spizedali nie o
siągnęli jednak lepszych cen jak i inni. Ta g 
może z dniem dzisiejszym być uważanym za ukoń­
czony. H’-) • •

— Dla tych, którzy uczęszczali na przedstawienia
teatralne ogródkowe u p. Scholtza, przy ulicy i 
szałkowskiej, a które to widowiska jeszcze na począt­
ku Września ustały, donosimy o pobycie teraźniej­
szym, osób na powyższej scenie występujących, i  tak. 
panna Kraft udała się do Kolonii, panna Kitzmg 
Berlina, p. Schultz, zarządzający tą  truppą, przebywa 
w Wrocławiu, p. Haescner gości w Berlinie, panna 
Poretti wyjechała do Odessy, p. Oskar zaś, jak to do­
nieśliśmy, dotąd przebywa w Warszawie.

— W starożytności nie znano zamieniania obrączek 
przed wstąpieniem w stan małżeński; kobieta tylko 
otrzymywała przy zaręczynach od swego narzeczone­
go pierścień, z oznakami jego rodoweini, który po 
ślubie służył jej do zamykania, to jest pieczętowania 
drogocennych przedmiotów domowych.

— (A. n.). Ciekawa to zaiste kwestja, kiedy nareszcie 
niektórzy z tutejszych właścicieli zakładów obiadodaw- 
czych, dojdą do przeświadczenia, że ci, co do nich przy­
chodzą, przychodzą nie z plewami, ale z pieniędzmi, 
i tem samem mają za nie prawo żądać rosołu zamiast 
cienłej wody, mięsa zamiast kości, oraz przyzwoitej 
i pospiesznej usługi? Jako fakt, że tylokrotne pu­
bliczne wołania odbijają się jak groch od ściany, 
od sumienia zakamieniałych w obojętności przemy­
słowców, przytaczam tu, że niedawno w jednej niby 
z lepszych restauracji, poczęstowano mnie zupą przy­
pominającą zapachem, rozpuszczone szare mjdło, 
sztuką mięsa dobrą, ale do łamania zębów, dalej, pi­
wem chyba dla tego nazwanego bawarskiem, że w Ba­
warii istnieją dość podobne płyny w meezyszczonych 
sadzawkach i w końcu, w solniczce postawionej prze- 
demna odkryłem mnóstwo ciał, najmniejszej z sobą 
styczności niemających. Za ten zaś obrzydliwy ban­
kiet wydarto mi, blizko czterdzieści kopiejek, czyli 
kwotę za którą na całym świecie można spożyć smacz­
ny objad. Możnaby jednakże, zachciawszy szczerze, 
i wytrwale zamiar przeprowadziwszy, nauczyć rozumu 
tych panów i panie, co nam w żotyflu c<>Izienme 
wprowadzają nie objady, ale jady. X sp 
łatwy, bo należy zamienić tylko ich zakłady pu
stvnie. Prenumerator A. B.

(Przyp. Red.) Pomieszczamy bez zmiany
korrespondencję, a ze s w e j  strony upewniamy, ze y
pięciogroszowe rozdzielane przez tutejsze lowarzy 
Dobroczynności, na serjo są smaczniejsze i zdrowsze, 
niż w niejednej traktjerni za trzydzieści kopiejek.

— W podawaniu wszelkich statystycznych szczego 
łów mamy na celu zwrócenie na nie uwagi i ułatwia­
nie porównań. Podajemy tu więc z urzędowej s y-
styki poboru opłat stemplowych, w  prowincji Szlązkiej 
nastenuiacv wykaz gazet i dzienników, wychodzą y
" I S  Vroclawiu. N» M o d ć
chodzi: 15,200 (wyraźnie piętnaście tysięcy droeto j) 
egzemplarzy, tak zwanej „Gazetki porannej o b e jm y  
cej ostatnie wiadomości polityczne, ogłoszeniiai ane^ 
gdoty. 10,310 egzemplarzy Gazety Szlązkiej, (zai g 
nicę wysyła się tejże Gazety numerówbJO), ^ ^ .  
egzemplarzy Gazety Wrocławskiej, 3JJ0  E J? 
1 350Przemysłowej, 1,100 Handlowej, E l f 0.’ r ; • 
szlązkiej, 1,046, Gospodarskiej, 920 Kośaelnej, 5o0



Powiatowej i 380 Gazety anonsowej dla podróżnych. 
Z innych większych gazet w prowincjonalnych mia­
stach wychodzących, mianowicie w Hirszbergu, Wal- 
denburgu, Gorlitz i t. d. przypada na największe mia­
sto egzemplarzy 6,050, na najmniejsze 2,325.

— Co też to już nie zdrożeje? oto nawet pęcherze, 
służące do obwijania słojów, przechowywania proszku 
perskiego, gorczycy i t. d., uległy podrożeniu w cenie. 
Dawniej płacono za sztukę pęcherza kop. 5, dziś 
płacą kop. 10 lub 12. Przyczyną podrożenia tego jest 
pogodne lato, oraz wielki urodzaj i taniość owoców. 
Gospodynie nasze skrzętnie zabrały się do zabierania 
marynat i konserwów, i niemało słojów z takiemi 
przysmakami wygotowały. Tak nam rzecz owego po­
drożenia wytłomaczono, przy kupnie proszku perskie­
go, w woskowany papier tym razem upakowanego.

— Nocy wczorajszej, na ulicy Bonifraterskiej przy 
posesji nr 2166/7, znaleziono martwe zwłoki niewiado­
mego jeszcze z nazwiska, człowieka nizkiego wzrostu, 
lat około 40 mieć mogącego, jak  z pozoru wnosić mo­
żna rzemieślnika. O wypadku tym sąd właściwy zawia­
domiony został, a przez policję zarządzono dochodzenie.

(G. Polic.)
— Dnia dzisiejszego w dokończeniu ciągnienia 3ej 

Klassy 111 Loterji Klassycznej, znaczniejsze wygra­
ne padły jak następuje: Główna wygrana Rs. 8,000, 
na Ner 22,406, u kollektora Gutstejna, w Warszawie; 
Rs. 3,000, na Ner 22,999, u kol. Tygera; wr Warcie; 
po Rs. 600, na Nra: 8,072 i 13,135; i Rs. 400, na 
Ner 1,954.

— Sprostowanie.—W wczorajszym numerze nasze­
go pisma na kolumnie 4ej, szpalcie 2ej, wierszu 28 
od góry, zamiast u kollektora Rosenfelda, czytać na­
leży u kollektorki Kornfeld.

— Złożono w Redakcji „Kurjera Warszawskiego" 
od Dra D. na broszurę „Odczyty z homeopatji," przez 
Dra Kuczyńskiego, na cel wskazany, kop: 30.

W Saskim Starogrodzie (Altenburg), pożar stra­
wił część rezydencji książęcej, pałac księcia Mauryce­
go i przyległe zabudowania , przyczem kilkunastu lu­
dzi ze straży ogniowej, ciężkie odniosło rany.

— D. 1-go b. m., zasnął w Bogu, żyjąc lat 64, Dr. 
./. Metzig w Lesznie. W W. Ks. Poznańskiem umarł 
w wieku sędziwym, mając lat 70 ks. Prokop Łażańshi, 
w Czechach.

D. 1 b. m. w Poznaniu, Jks. Bażyński, proboszcz 
kościoła Ś-go Wojciecha, pobłogosławił ślubnemu 
związkowi sędziego powiatowego p. Stanisława Mot- 
fego, posła na sejm pruski, i t. d. z panną Michaliną 
Danysz.

— Władysław hr. Ostrowski, umarł we Wrocławiu 
dnia Igo b. m.

— Jeneralny dyrektor Czerniowieckiej kolei pan 
Offenheim, otrzymał pozwolenie do przedsięwzięcia 
przedwstępnych robót do nowej linji kolejowej ze Lwo­
wa przez Żółkiew, Rawę Ruską do granicy pod Na­
rolem. Toczą się już podobno rokowania o nawią­
zanie linji tej z linją od granicy, przez Tomaszów, 
Zamostje, Lublin, Luków, do Warszawy. Byłaby to 
o 39 mil krótsza droga ze Lwowa do Warszawy, niż 
obecna przez Kraków koleją warszawsko-wiedeńską.

— Dnia 3go b. m., we Lwowie, w zakładzie kar­
nym u Brygitek wszczął się z niewiadomych powo­
dów bunt między uwięzionymi tam zbrodniarzami. 
Około 200 z nich rzuciło się na strażników więzien­

nych tak, iż musiano rekwirować wojsko, które przy­
wróciło porządek.

— Dnia 4go b. m. we Lwowie dawał p. J. Odrzy- 
wolski koncert, w którym oprócz towarzystwa przy­
jaciół śpiewu, przyjęli udział: pani Majeranowska, 
oraz p. Guniewicz i p. W. Czerwiński.

—- Z  Wielunia.—Jak często omyłka zecera wjednej 
syllabie, może obłąkać czytelników, świeży tego do­
wód mieliśmy w umieszczonej nekrologji w „Gazecie 
Polskiej" Nr 221 na stronie 4ej, szpalcie 3ej, gdzie 
szanowna matrona B. Regulska, matka zmarłego za­
służonego w kraju urzędnika, składała podziękowanie 
przez pisma publiczne, (Kurjer Warszawski), szlachet­
nemu i szanownemu JKsiędzu Tomaszowi Wądołow­
skiemu, Administratorowi parafji Mokrzko w powiecie 
wieluńskim położonej, za odprawione z własnego po­
pędu, żałobne nabożeństwo, w obec licznie zebranych 
urzędników i obywateli z okolic, jako przyjaciół nie­
boszczyka. W wyż wzmiankowanej gazecie,1 umiesz­
czone było: składani podziękowanie szlachetnemu i 
szanownemu pastorowi parafji Mokrzko, zamiast pa­
sterzowi. Niejeden z takowego doniesienia mógł zwąt­
pić o tożsamości osoby zmarłego; nam więc jako dobrze 
znającym z prawości i cnót nieboszczyka, ś. p. Bro­
nisława Regulskiego, b. pomocnika Naczelnika powia­
tu Brezińskiego, z obowiązku wypada sprostować 
za pomocą niniejszego pisma, wyżej wzmiankowaną 
pomyłkę. Dodać tu jeszcze należy, że nietylko liczni 
obywatele zjechali się na pomienione nabożeństwo do 
Mokrzka, ale gromada włościan przybyła nawet z od­
ległych okolic, których ś. p. Regulski przez kilkana­
ście lat w Wieluniu, sprawując obowiązki Assessora 
Ekonomicznego, był stróżem praw i prawdziwym o- 
piekunem. j  f

Austrjacka wyprawa handlowa do Azji wscho­
dniej wypłynęła z portu w Trjeście, dnia 6go b. m. 
Celem tej wyprawy jest pozawiązywać stosunki han­
dlowe, między światem przemysłowym austrjackira, 
a producentami artykułów handlowych w Chinach, 
w Japonji i w Ameryce południowej (jedwab, drzewo 
materjałowe, kopaliny, chemikalja i t. d.). Specjalnym 
korrespondentem dla interessów przemysłu jedwabni- 
czego jest doktor Syrski, z fachu zoolog, botanik i dy­
rektor tryestyńskiego muzeum historji naturalnej.

— W Witten, w Prussiech, w d. 27 z. m., przy zacho­
dzie słońca dało się widzieć czarujące zjawisko, znane 
w fizyce pod nazwą fata morgana i zdarzające się czę­
sto w ciaśninie messyńskiej. „Znajdowaliśmy się", mó­
wi naoczny świadek, „właśnie w bliskości wieży ś. He­
leny, kiedy cudowne widowisko roztoczyło się przed na- 
szemi zdumionemi oczyma i trwało przeszło półgodzi­
ny. Cały zachodni widnokrąg przedstawiał w pysznem 
oświetleniu obraz szerokiej, wolno płynącej rzeki, z le- 
sistemi, już to mniejszemi, już większemi wysepkami, 
ze statkami parowemi i żaglowemi, a w oddaleniu sła­
be zarysy jakiegoś wielkiego miasta."

— W Neapolu uwięziono oszusta, nazwiskiem Giu­
seppe Valente, spirytystę, to jest wywoływacza duchów 
za pomocą pukających stylów, obwinionego o wyłu­
dzenie przez pośrednictwo nieznanych nieboszczyków, 
niejakiemu Carlo Ajello, jak się okazuje ograniczone­
mu człowiekowi, summy 300,000 fr., stanowiących ca­
ły majątek biedaka. Obwiniony miał spólników... w du­
szach najznakomitszych ludzi.



— Nowo wynaleziony przez dyrektora fabryki Kra- 
mer'a, w Norymberdze, karabin odtylcowj, z którym 
w tych dniach robiono próby w obec całego Łgrona ot- 
ficerów załogi, dał 38 strzałów w dwóch minutach, 
z których 32 trafiło w cel. Dotychczasowa odtyi.cowa 
broń, w jaką zaopatrzeni są żołnierze, daje ledwie lb  
do 12 strzałów na minutę.

—• Wiadomo, że belgijski następca tronu chory jest 
śmiertelnie. Król, jego ojciec, odwiedza go kilka razy 
na dzień, żeby się sam przekonać o stanie jego zdro­
wia, a zwykle wchodzi przez drzwi ukryte w murze 
koło łóżka chorego. Wówczas książę, żeby zaspokoić 
ojca, udaje, źe śpi. Król woła go po imieniu, nie otrzy­
muje odpowiedzi i wychodzi zaspokojony, wiedząc, że 
sen zbawienny jest dla chorych. Kiedy drzwi się 
zamkną, książę, który zna dobrze ten odgłos, otwiera 
oczy i odzywa się do pilnującego go nauczyciela: 
„Przynajmniej król odchodzi zadowolony, bo mu się 
zdaje żem zdrowszy.11

— Jeden z przemysłowców w Paryżu ogłoszą, że 
całego wołu kazał wsadzić na rożen, i że kto zechce, 
może według wyboru dostać kawałek z tego wołu na 
poczekaniu. Naturalnie wół piec się będzie w obecno­
ści konsumentów, przy akompanjamencie muzyki.

— W Argenton, we Francji, zaszedł temi dniami 
dziwny i smutny wypadek. Pociągiem z Paryża idą­
cym jechało młode, od pięciu miesięcy połączone 
małżeństwo. Pan młody, liczący lat 25, miał tyfus, i 
w drodze skończył życie. Kiedy ciało jego wyniesiono 
z wagonu do sali podróżnych, widok trupa i boleść 
małżonki, takie uczyniły wrażenie na p. Foudrias na­
czelniku stacji, cierpiącym na anewryzm, że zemdlał, 
a kiedy go podniesiono, już był bez życia, skutkiem 
pęknięcia żyły sercowej.

— W Bussetto, rodzinnem mieście Verdego, wznie­
siono obecnie z dobrowolnych składek teatr, pod we­
zwaniem słynnego maestra; na budowę jego sam, Ver­
di dał 10,000 fr. Scenę otworzono przedstawieniem 
„Rigoletta1*, na którem znajdował się i uczczony w ten 
sposób mistrz.

— W tegorocznym paryzkim almanachu teatralnym, 
wykazano następującą liczbę osób stanowiących skład 
tamtejszej wielkiej opery. Personel administracji skła­
da się z 19 urzędników, scenicznej dyrekcji z 24, 
śpiewaków solowych jest 35, tancerzy solo obojga płci 
46; chóry składają się ze 106 osób, balet z 92, figu- 
rantów jest 42; orkiestra liczy członków 90, bileterów 
jest 75, służby w garderobach 88. Doktorów z pomo­
cnikami 72, komparsów 60, maszynistów 55, lampu- 
cerów 26, orkiestrę sceniczną wszędzie prawie zastę­
powaną wojskową w wielkiej operze stale stanowi 25 
artystów. Ogół zatem całego personalu wynosi 854 
głowy, potrącić jednak z tej liczby można głowy per­
sonelu baletowego, gdyż w nim główną wartością są 
nogi.

— Podług obrachowania fizyka angielskiego Allens a, 
w wodospadzie Niagara, wyrzut wody na minutę wy­
nosi 22,450,000 stóp kubicznych angielskich. Woda 
rzeczona spada z wysokości 160 stóp.

— W sobotę 3 b. m., idąc z synem ulicą Marszał­
kowską, wstąpiłam na obiad do restauracji p. Szolca
i takowy podano nam do altanki, gdzie już trzech sta- 
rozakonnych siedziało. Po obiedzie zapłaciwszy kelne­
rowi , który nam gp podał, udaliśmy się na Krakow­
skie przedmieście do kupca, a gdy temu chciałam za­

płacić za towary, nie znalazłam pieniędzy w kieszeni. 
Zmartwiona, mówię do syna: „pieniędzy nie mam, zo­
stawiliśmy tam, gdzieśmy jedli obiad“, na co odpowiada 
mi syn: „kochana mamo, to już przepadło, bo obok 
nas siedzieli obcy“. Wszakże tonący brzytwy się chwy­
ta. Wracamy tam, spotykamy w ogródku tego samego 
kelnera, który zaraz wyjmuje z kieszeni mój pugilares 
z kwotą 195 rubli, i rzecze do mnie: „to pewno należy 
cfi? pani, proszę przeliczyć, czy wszystko jest11. Nie li­
cząc, wydobywam 10-cio rublowy papierek i podaję 
mu, a on odpowiada mi na to: „a ‘to za co? że wam 
oddaję cd wasze?, jeżeli łaska, to na podziękowanie 
Bogu dajcie dla biednych11. O cnotliwy młodzieńcze, je­
żeli zawsze będziesz postępował tą  drogą, nigdy nie 
zginiesz, płomyk twej gwiazdki nigdy nie zblednie, 
Oby Bóg wszystkim właścicielom zakładów dał takich 
ludzi, jak uczciwy młodzieniec u Szolca, który nie pra­
gnie grosza wdowit’go. Przyjm uczciwy Franciszku, to 
moje szczere podziękowanie, kiedyś innego nie chciał, 
a Bóg za takie czyny nigdy cię nie opuści.—Julija Sie- 
mieńska. — 6772—

— Professor Franciszek Ciaffei zawiadamia swych 
byłych uczniów, że 12 Października rozpocznie u sie­
bie lekcje śpiewów po trzy razy w tygodniu, z których 
trzecia, jak zwykle będzie zbiorową.

Czyniąc zadość licznym żądaniom, professor Ciaffei 
ustanawia od wtorku (13 Października) nowy kurs dla 
dam od 1 '/2 do 3 godziny po południu, dla mężczyzn 
zaś od 6 do 8 godziny wieczorem.

Po 10 Października skoro ilość uczących się wypełni 
liczbę zakreśloną, natenczas nowi kandydaci wcale 
przyjmowanemi nie będą.

Opłata za lekcje wynosi 6 rubli miesięcznie i ma się 
uiszczać za dwa miesiące z góry. Po każdej opłacie 
uczniowie otrzymają bilet świadczący o ich przyjęciu.

Można się wpisywać i być egzaminowanym u profes- 
sora Ciaffei codziennie od godziny 10 rano do 2 po 
południu.

Dla większej korzyści uczących s ię , professor języka 
i literatury włoskiej pan August Lazzarini, rzymianin, 
zamówionym został do szkoły professora Ciaffei dla 
wykładu tych przedmiotów.

' Wysokość opłaty za lekcje włoskiego języka, usta­
nowioną będzie stosownie do liczby uczniów wpisa­
nych.

Lekcje się rozpoczną jednocześnie z lekcjami śpie­
wu — Franciszek Ciaffei.

Hotel Saski, Nr. 99. —6825—
— Choroby syftlilyczne, czyli tak zwane sekretne, 

leczy radykalnie, najnowszym sposobem, w 4 razy 
krótszym niż dawniejszą metodą czasie, bez użycia we­
wnętrznych lekarstw , Dr. Ko/m, akuszer miasta, ulica 
Królewska 1062, dom Jeziorańskiego, codziennie od 8 
do 978 rano i od 3 do 6 po południu.

(2—15) —6692— (15,024)
— Choroby sekretne, tak męzczyzn jak i kobiet, le­

czy prędko i radykalnie lekarz od 29 lat praktykują­
cy. Przyjmuje chorych od 8 do 10 godziny rano i od 3 
do 5 wieczorem. Z innemi chorobami pacjentów przyj­
muje w popołudniowych godzinach. Biednym udziela 
pomocy darmo. Mieszka przy ulicy Marszałkowskiej, 
w domu Sejdlera, Nr. 1372, nowy 67. — Józef Bagień- 
ski. ' (3—3) _  6638 — (10144)

— Doktor Medycyny, Edward Bernhard syn, (ju­
nior), w tych dniach wyjechał do miasta Płocka, gdzie 
stałe obrał mieszkanie. —6,774—



— Niezadługo nakładem J. Kaufmanna, wyjdzie 
napisana na fortepjan przez Dreslera polka z nowego 
baletu „Fiametta.

— Aloizy Anasiński, Magister Obojga prawa, Adwo­
kat przy Sądzie Appellacyjnym i Konsystorza Katoli­
ckiego i Ewangelickiego Reformowanego, mieszka o- 
becnie pod Nr. 41 nowym, 1257 starym, na Nowym 
Świecie, w domu Rakowskiego. —6822— (15,208)

— Skład towarów rossyjskich od wielu lat we Wło- 
cławsku istniejący pod firmą Jakóba Uutów, został 
przeniesiony na róg ulicy Szerokiej i Cyganka, do do­
mu W-go Lewińskiego i jest zaopatrzony wświeże towa­
ry, jako to: herbaty w różnych gatunkach, zapas samo­
warów tulskich i innych wyrobów mosiężnych, porce­
lany i fajansu, kawioru świeżego, łososia wędzonego, 
minogów, oliwy do maszyn, oraz win różnych, buljo- 
nu, czekolady parowej i winogron węgierskich.

(2—3) —6752— (16,066)
— Wody mineralne naturalne.—Mam honor zawia­

domić Szanowną Publiczność i WW. Doktorów, że 
ostatnie tegoroczne transporty wód mineralnych, 
wprost ze źródeł obecnie nadchodzą do składu przy 
aptece mojej. Upraszam więc Osoby na prowincji 
mieszkające, które w zimie używać mają kuracji wo­
dami mineralnemi, aby raczyły pośpieszyć się z za­
mówieniem wód, ponieważ za nadejściem mrozów, 
przesyłka tychże stanie się niemożliwą. — Teodor 
Heinrich, właściciel apteki, w domu p. Brunwej, daw­
niej Petyskusa, róg ulicy Wierzbowej i Senatorskiej, 
Nr 473, obok kościoła Sgo Antoniego. — 6810.—

Ostatnie Wiadomości Polityczne.
Według onegdajszego telegramu, marszałek Serra­

no przybył nakoniec do Madrytu, i przyjęty był przez 
mieszkańców stolicy z najwyższym zapałem: wjazd je­
go równał się trjumfalnemu wjazdowi. Marszałek też 
skorzystał z tego i postawił swą kandydaturę, która 
przyjętą została.

Prim ciągle w Katalonji, co jest dowodem, że nie­
zupełnie ufa usposobieniu umysłów w tej prowincji, 
a więcej jeszcze w prowincjach sąsiednich, dawnych 
ogniskach karlistowskich, które obecność hr. Monte- 
molin, przybyłego niebawem po wypadkach do Hisz- 
panji, mogłaby zrewoltować z łatwością.

Tymczasem grad broszur zasypał Hiszpanią. Jedna 
z nich „Hiszpański zamach stanu“ zaleca ludowi sy­
stem republikański, druga „Montpensier król hiszpań- 
ski“, gardłuje za synem Ludwika Filipa i wymienia 
cnoty i zalety księcia, których nikt znać może, bo 
książę żył zawsze zdała od zgiełku spraw świata i 
nie mieszał się do niczego. O reszcie broszur zamil­
czamy, gdyż są to wyskoki wyobraźni, często niedo­
rzeczne i śmieszne.

W kółkach dworskich nie liczą, jak się zdaje na 
powrót Izabelli II do tronu, ) gdyż pomimo honorów, 
z jakiemi przyjmowano królową-wygnankę, spotkanie 
jej z cesarstwem było bardzo chłodne, jak to jedno­
myślnie wszyscy opowiadają. Sam nawet „Monitor11 o- 
znajmił, że te honory wynikają tylko z poszanowa­
nia nieszczęścia. Że zaś sami członkowie królewskiej 
rodziny nie mają wielkiego zaufania w powrót do praw 
swoich, dowodzi pośpiech, z jakim hrabina Girgenti na 
pierwszą wieść o ucieczce swej matki opuściła zamiesz­
kiwany przez siebie pałac hiszpańskiego poselstwa, i

6 -

przeniosła się do stryja swojego małżonka, hr. Aquila. 
zanim wyjedzie do matki do Pau.

Dzienniki francuzkie wynalazły sobie nową zabaw­
kę, która je bardzo zajmuje. Jest nią udzielanie do­
brych rad hiszpanom, co teraz po wydaleniu królowej 
począć mają. Rad tych i to najsprzeczniejszych, jest 
takie mnóstwo, że gdyby kierownicy hiszpańskiego 
narodu chcieli tylko dziesiątą ich część w wykonanie 
wprowadzić, powstałby stąd zamęt, o'jakim  trudno 
jest mieć wyobrażenie.

Zapewniają, że w razie, gdyby królowa Izabella ze­
chciała zamieszkać w Rzymie, papież odda do jej 
rozporządzenia pałac Kwirynalski. Królowa neapoli- 
tańska przybyła do Rzymu.

Skład ministerjum hiszpańskiego jest następujący: 
Serrano ministrem bez teki i prezesem rady., Prim 
wojny, Olozaga spraw wewnętrznych, Topete marynar­
ki, Madoz finansów, Castellaro handlu, Aguire spra­
wiedliwości.

Junta upoważniła lud do uzbrojenia się bronią znaj­
dującą się w arsenale. Kilka osób pomimo ostrzeżeń 
warty, weszło z cygarami, co spowodowało wybuch. 
Dwadzieścia osób zabitych, czterdzieści ciężko ran­
nych.

Pogrzeb hr. Walewskiego odbył się w Sobotę w Pa­
ryżu z wielką uroczystością. Cesarz i rodzina cesar­
ska reprezentowane były przez wysokich dostojników: 
ministrowie, znakomici urzędnicy państwa i inne od­
znaczające się osobistości stolicy, towarzyszyły orsza­
kowi i na cmentarz Pere de La Chaise, gdzie margra­
bia Moustier miał mowę o zasługach zmarłego.

Książę Valmy, wnuk marszałka Chrystjana Keller- 
manna, umarł w Paryżu.

Dzienniki wiedeńskie wieczorne zamieszczają tele­
gram, według którego książę Napoleon, występuje ja ­
ko kandydat do tronu hiszpańskiego.

Rząd włoski, o ile wnosić należy, nie zadowolnił 
się jeszcze w zupełności udzielonem przez cesarza 
francuzów, zezwoleniem dopuszczenia papierów sto­
warzyszenia tabaczno-dzierżawnego na giełdę paryzką, 
ponieważ kawaler Nigra otrzymał polecenie odroczenia 
swojego urlopu, a w dyplomatycznych sferach mó­
wią, iż czas ten użytym będzie do nowej dywersji 
w kwestji wyprowadzenia wojsk francuzkich z Rzymu. 
Rezultat tych ponownych zabiegów zależeć będzie we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa od przebiegu wy­
padków w! Hiszpanji.

Wiadomości z Wiednia stwierdzają, iż Cesarz przy­
ją ł dymissję lir. Gołuchowskiego, (jakkolwiek takowa 
jeszcze publicznie ogłoszoną nie była), i że radca mi- 
nisterjalny, Possinger, któremu polecono tymczasowo 
zarząd Galicji, znajduje się jeszcze w Wiedniu B. pre- 
ześ rady ministrów ks. Carlos Auersberg wystosował 
do każdego z swych dawnych towarzyszy list, w któ­
rym żegna ich jeszcze raz w nader wzruszający spo­
sób.

Środki przymusowe, do jakich widział się znaglo- 
nym rząd austrjacki względnie duchowieństwa, stawia­
jącego opór wykonaniu nowego prawa o małżeństwie, 
znalazły pierwsze swe zastosowanie przeciwko kardy­
nałowi arcybiskupowi ołomunieckiemu, hr. Fiirstenberg, 
którego trybunał tamtejszy, za odmowę wydania akt 
matrymonjalnych, na 2,000 złr. kary pieniężnej ska­
zał i kwotę tę w razie niezapłacenia jej w zakreślo­
nym terminie, egzekucyjnemi środkami ścigać będzie.

Z Pesztu donoszą, że książę Karageorgiewicz i jego
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spóluicy przywiezieni będą w dniu dzisiejszym (6go 
Października) do Semlina. Pogrzeb zamordowanego 
Beniczky’ego. którym zajął się komitet honwedów, 
odbył się w d. 4 b. m. po południu.

Węgierski prezes rady ministrów, hr. Andrassy wy­
zdrowiał już zupełnie, i prawdopodobnie znajduje się 
już na swojem stanowisku w Peszcie.

Król duński otworzył w dniu 5-m Października sejm 
państwa mową tronową, w której wspomina o rado­
śnie powitanych przez naród zaręczynach następcy 
tronu i o kwestji północnego Szlezwigu. „Poufne ne­
gocjacje pomiędzy Prussami a Danją“, mówił kroi, 
„o artykule 5 traktatu pragskiego, dotyczącym wol- 

' nego głosowania w Szlezwigu północnym, pozostały 
bez skutku. Nasz sposób zapatrywania się na tę spra­
wę, której załatwienia w ten sposób wymaga równie 
sprawiedliwość, jak dobrze zrozumiany iuteress oby­
dwóch państw pozostał bez zmiany. Musimy uważać 
za pierwszy swój obowiązek, nie wchodzie w takie 
układy, jakieby nas bez usiłowania ludności, posta­
wiły w trudnem położeniu, względem mocarstwa, 
z którem w szczerej pragniemy pozostać przyjaźni. 
Jesteśmy przekonani, że Prussy pochwalają tę oglę­
dność, i sądzimy, że wolno tam mieć tę nadzieję, iż 
długo oczekiwane załatwienie to, skutecznie osiągnię- 
tern zostanie'1. Mowa tronowa napomyka jeszcze, że 
ratyfikacja układu o sprzedaż zachodnio-indyjskich 
osad do roku jeszcze odroczoną została^ i że przez 
zapłacenie części długu księztw nadelbańskich, dług 
państwa o dziesięć miljonów zmniejszył się.

Książę rumuński podpisał koncessją udzieloną przez 
Senat pp. Strousberg i Offenheim, na budowę dróg 
żelaznych w tym kraju. Roboty rozpoczną się bez- 

v zwłocznie w tym kraju pod Suczawą, Jassami, Gala- 
czem i Bukaresztem. Po uchwaleniu żądanego kon- 
tyngensu armji i prawa o podatku gruntowym, nad­
zwyczajne posiedzenia senatu zamknięte zostały odczy­
taniem messażu książęcego.

Z Galaczu donoszą o nowych prześladowaniach ży­
dów. Napastnicy wdarli się do synagogi i zamieszanie, 
jakie stąd powstało, wielu odniosło rany. Porządek 
musiała przywracać policja. Przyczyną napadu była, 
jak utrzymują, sprzeczka uliczna pomiędzy rumuń- 
skieini a żydowskiemi dziećmi.

(W. T. B. Ind. bel., Le Nord,La France., Neue Preus. 
Rordd. Allg. Ztg). ________

Depesze TelegraSczae.
Wiedeń, 6 Października, godz. l i m .  15 w nocy.

Belgrad,— Sekretarz Senatu Matits mianowany zo­
stał stale ministrem wyznań, a tymczasowo objął te­
kę spraw zagranicznych.

Paryż.—Gazeta „La France11 obstaje przy twierdze­
niu, że Prussy podżegały rewolueję hiszpańską, aby 
stąd wyrodziła się dywersja przeciwko Francji. „E- 
tendard" twierdzi, że żadna poważna informacja nie 
potwierdza wieści o odkryciu sprzysiężenia w Konstad- 
tenopolu.

 ------------
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i .
) Będą sztuki nie lada!

Ci co mają, niech płacą;
Wszak widzicie,—pajacco 
Starą derę rozkłada.

Ludek tłoczy się zgrają,
W koło chłopcy biegają,
Co to wszystko? i na co?
Będą sztuki nie lada!

2 .
Ot, dziewczyna w trykocie 
Będzie tańczyć na linie.
Przypatrzcie się dziewczynie,
Co tam z zimna drży w błocie,
To hecarka jak mało,
Możesz przegiąć ją  całą.
W kółku jak wąż się zwinie,
Ta dziewczyna w trykocie.

3.
Żyli ojciec i matka 
I  prawili tak sobie:
„Ha! dziewucha nam gładka 
Przyszła na świat w złej dobie:
Niema dachu ni chleba,
A tu żywić ją  trzeba!“
Wydziwiali chudobie 
Biedny ojciec i matka.

4.
I pomarli.... Sierota 
Poszła na świat w żebraki,
Więc zjawił się ot taki 
Stary hecarz niecnota;
W ygiął kości dziewczynie,
Kazał tańczyć na linie,
A sam zbiera miedziaki,
Co zarabia sierota.

5.
Będą sztuki nielada!
Więc nie skąpcie w zapłacie.
Co to matko? gadacie 
Że dziewczyna coś blada?
Niema gadać co o tern:
Zostały pod trykotem 
Sine pręgi po bacie...
Będą sztuki nielada!

SZCZUK P O D P A L A Ć *.

W Bondues we Francji, w zeszły czwartek pożar 
zniszczył stajnię, należącą do folwarku p. Bonte-Uelo- 
bel, oddaloną na szczęście od innych budowli. Przy­
czyna tego wypadku jest tak osobliwą, iż zasługuje, 
aby ją  podać do wiadomości publicznej.

Około pierwszej godziny po północy, parobczak fol­
warczny, chcąc (lać jeść koniom, z któremi miał po­
jechać do Lille przed świtem, udał się do stajni i po­
stawił na ziemi latarnię niedomkniętą, w której paliła 
się łojówka. Jakież było jego zdziwienie, gdy spo­
strzegł ogromnego szczura, uciekającego z porwaną 
przez siebie zapaloną świecą. Gonił za nim , ale na- 
próźno. W kilka sekund potem, ogień ogarnął stóg 
siana, do którego schronił się szczur ze swoim łupem.

B o d o n l t a  I K ie m W a  poszukuje m iejsca

B O N Y ,
przy jednem  albo przy dw óch m ie8zka.

W iadom ość przy ulicy Eryw aóskiej pod N r 1066K, mies 
nia N r 3. (3— 3 ) — 6698— (14948)



W ystaw a  K rą |o w a  Z achęty Sztuk P ię ­
knych, codziennie w H otelu  E uropejsk im .

nrZ E tm  M*TI’K F1BKWTCIM, w Pałacu  Ka- 
zim ierowskim, w pawilonie na  lew o, we C zwartki i N ie­
dziele bezp łatn ie, od godz: lo e j rano  do ttej po południu.

— Wystawa obrazów ś.p. Simmlera w pałacu hr. Po­
tockich, otwarta codziennie od godziny Hej rano do 
6ej wieczorem. Wejście kop. 15.

TEATR B A PPO ,
dziś i codziennie, na  rogu ulic hr. B erga i W łodzim ierskiej. 
Początek o godzinie 71/ ,  wieczorem. (63) — 4 6 2 6 -

WINOGRONA BADEŃSKIE
wyborowe i zupełnie słodkie nadeszły do Składu 
A. S t ę p U o w s h l« * d ę o .  (19—o) —6252— (14000)

Ostrygi Holsztyńskie
  as Plcnsburga,

HttnfiBiiHEE otrzym ał handel A t i t -  S t ę p k u w a k i e g o .  
( U  —0) (1 4597) —65,36 —

Rubli sr. 50.
W  przejeździe od Nowych Ł azienek do Poczty, a 

'MAS' ztam tąd na Podwal, z g o lo n y  został Z E B A R E K  
duży, złoty iBreguet), z Łańcuszkiem  złotym. Zualazca o- 
trzym a Rs. 5o, gdy ten Z eęarek odniesie do H otelu A ngiel­
skiego, pod N r 5, lub do Rządcy H utelu tegoż.
  (1—3)______ — 6824 —(1 5197)

J e s t  do sprzedania  pięęio-letnia

K R O W A ,
najlepszej H olenderskiej rassy, cielna. 

B liższa wiadomość w Pałacu Prym asowskim , przy ulicy S e­
natorskiej N r 479, w m ieszkaniu E x ek u tu ra .

0 — 1) — 6821—(15183)

E. RYLLE,
u llen  Sto-H rzyzka, pod S r  1340 

u p r o s i W łod zim iersk iej.
H andel Towarów Saskich, N orym bergskich i Ga­

lanteryjnych, Skład  Papieru , Cygar, Perfum , K an­
to r  Pism  Perjodycznych, obstalunków  W ęgla ka ­
miennego i drzewa opałowego, egzystujący od la t  8 0 , 
odpowiednio dzisiejszym wymaganiom, ro zp rzestrze­
niony, poleca się doborem towarów świeżych, szcze­
gólniej do robótkobiecych zastosow anych.— H andel 
przyjm uje w szystkie in teresa  komissowe, k tó re  
z najw iększą akuratnością  i pośpiechem  załatw ia.

(3—3) — 6673 — (14,479)

W D obrach Miłkowice w Powiecie T urekskim  położo­
nych, je s t około

Ośmiu Tysięcy Szczepów,
z najpiękniejszych gatunków : Jab łek , Gruszek, Czereśni i 
Śliwek. Cena jednej sztuki Kop. 45. (2— 4) — 6 7 2 4 — (1 4 9 6 1 )

do odstąpienia każdego czasu, 
N r 757. (1—3)

Sklep W iktuałów
przy ulicy E lek to ralnej pod 

—681 1— (15179)

TEA TR  W IELK I.
Dziś: B yło  to  pod U  neram .— Śluby P a n ień ­

s k ie  czyli Mngrnetyzm Serca. — Rolę Anieli przed­
stawi P. M odrzejewska.

Ju tro : M A R T A .
T EA TR  ROZMAITOŚCI.

J u t r o : ..............

KUKS GIEŁDY WAHrtZA VI RH REJ.
Dnia 25 W rześnia (7 Paździer:) 1868 r.

M onety I P ap iery .
Pół im perjały  Rosyjskie rs. 6 k: 2 
D ukaty H olenderskie rs: 3 k: 4 2 ' / ,  * 
Obligi skarbowe 100 rs:, (oprócz kup:) 
Listy Z ast: 3 okresu, I s z a rs :  loo. 
L isty  zast: 3 okresu, II 8., za rs: 100 
Listy likw idacyjne za rub: sr: 100 
S o w aR os: pożyczka prem: z r: 1864 

„ » „ z r: 1866
Bilety B anku C esarstw a z r: I 860 
Vkcje Drogi żel: W ar: W ied: za sztukę 
Vkcje Drogi żel: W arsz:-Bydgoskiej, 
Akcje Głów: Tow. R  .s: Dróg Żelazn: 
Vkcje Drogi żelaznej W arsz:-Teros: 

Obligacje kolei Żelaznej T erespolskiej 
Vkcje Fabryczno-Ł odzkie  . .

Żądano Płacono
R uble i kop: ar.

85 6" 85 17
80 50 80 17
67 9 2 67 60

136 51 — _
133 50 _ _

86 75 86 25

65 — 64 —

— _ 92 _„
— — 90 —
— — -- —

1 1 9 1

-- - r  . — *— iJioi <,ast: o a  rs: i
>d Likwidacyjnych kop: 14l>/9

ller lin. W eksel 100 tal: 2 m. 119%  __
Londyn  3 M. l funt st: rs: 7 k: 3 6  rs. — k — . 
P a r y ż  W eksel 2 m. za 300 fr: rs: 87 k. 75 rs, — k. — . 
Wiedeń  Wek: 2 m. za ISO w. a: rs. 105  k — rs. 104% ’

te n y  T urgow e W arsznwNhle. -  Dnia 6go Paź­
dziernika, p łacono : Z a korzec pszenicy od rsr. 6 k o p :  do
rs. 7 kop: 20; żyta od rs. 5 Ir. 30 do rs: 5 k: 55; owsa od rsr. 3 

do rsr  3 kop: 15; gryki od rs: — kop: — do rs: 
karto fli od rs. l kop: 5 do

kop:
kop: rs: l kop: 35.

D h ow łty  płacono, d. 6 Październ ika, za wiadro od rs. 4 
k. 7%  do rs. 4 k. 14%; za garn. od rs: 1 k. 32%  do rs: 1 k. 35.

W D ru k a rn i K u rje ra  W arszaw skiego .— Z a pozwoleniem  C enzury R ządow ej,— R edak to r, W acław  Szym anow ski.

UORATER



DODATEK do KDRJERA WARSZAWSKIEGO Nr 220-
Środa. —  Dnia 25 Września (7 Października).  —  Rok 1868.

P rz y je c h a li do Waruzawyi
Gurczyn Ildefons oby: z W ilna n r I574e; B aron K op ^  

F erdvnand  oby: z W iednia nr 4 1 4 ; Mess H enryk 
dzi n r 1559; B aron M endelsliog Gustaw obywatel z Berli 
nr 414- R akow ski F ra n : oby: z Koszuty n r 1257

Wyjechali * War»aawy« ,
D obrzański H enryk obyw: do K a l i s z a -  Łepkow ski Ma y

miljan oby: do Łęczycy; Mackiewicz A leksan: oby. do 
łobrzega; P iaskow ski A rtu r obyw: do Siedlca, Szyndler 
toni obyw: do Kam ienia.

W ypisujący takow e wprost z księgarni pod firm ą J^z®fa 
Zaw adzkiego w W ilnie lub księgarni M. GlUcksberga w W ar 
szawie, za p rzesy łkę pocztową nie nadpłacają. , ,

Na prowincji w K rólestw ie k siążk i te  sprowadzone y 
gą  za pośrednictwem  księgarzy: 8. A ret a w Lublinie, 
Hurtiffn 1 Mltwocha w K aliszu, Goldhanra
i  Możdżeńsklego w Kielcach, H - e m p n e r a  w P ło ­
cku, Hohna w Częstochowie i Petrokow ie, Llener- 
n i  a  i i  u  w R adom iu. (1 —2) — 6702

Wiadomości Literackie.
-  Gazety Rolniczej, N er 38, w yszedł z d ru k u  i 

z aw ie ra: O upraw ie traw  i roślin pastew nych; ^ ln'“*  , je
z prelekcji o owczarstwie, wypowiedzianej w r. b. w Srylew  
przez H ipolita  Szczawińskiego, nap isał Boieriaw Prawd 
Chotom ski; K o resp o n d en cje  gospodarskie: Z P tu  J a “ ° "  
go, przez M ścisława B ronę; Z W łocławskiego, przez K ajetan^ 
Kaniowę; P rzeg łąd  przem ysłowo-handlowy; Ogłoszeńi , .
W  O dcinku: Horoskop na miesiąc Październ ik , L istopa 
G rudzień 1868 r., przez K a jetana  Kraszewskiego.

KSIĄŻKI RELIGIJNE.
n o  c e n i e  z n i ż o n e j .

r i  ?»“ ,  * K S5r w  "«2w* * K“p™  "*• ;f;
> 1  riiiclislicrga w W arszaw ie przy ulicy K rakow skie- 
łp “ j l " c i e ,  w domu Grodzickiego N r 7 (411), po cenach 
znacznie zniżonych, podług poszczególmema niżej zam ieszczo­

n o 1 C E N A
dotychcz. obecnie

1. K i e m i ę e k a ,  S tudja Religijno-Filo-
zoficzne • • * 2 *■“■*2 o ^

2. D r a c l i ,  Katolicyzm  i Judaizm  czyli
listy  p isane do byłych braci Izraelitów  75 40

3. F a l k o w s k i  X .  D o m . ,  K azania
ro ra tn e  * i — 20  bo

4 Laeordalre, Ś-ta M arja M agdalena 75 40
5'. I i h e m o n d ,  E pitom e h isto riae  sa ­

cra  ecum diction, latino  polon. - 20
6. Lipnicki X . ,  Zasady k aznodzie j­

stwu czyli nauka opow iadania słowa 
Bożego, o p arta  na  podaniach 1 wzo­
rach  Pism a Świętego, Ojców Kościoła 
poważnych pisarzy i najcelniejszych
kaznodziejów  polskich 2 tomy ^3—30 1— 5

7. Lipnicki I I , , Zycie, cuda 1 cześćśw
K azim ierza - 1 ~~35

8. I f l a r t l n e t , F ilozofja katechizm u
katolickiego * * 1 50 .5

9 . M i e c z k o w s k i  X -  D o m . ,  K aza ­
n ia  niedzielne, przygodne, mowy po­
grzebowe - ■ , . ’ . 1- so 7

10 . P o d i e w s k i  X . ,  T rzy dni poświę­
cone Bogu n a  przypom nienie czci n a ­
szej i chwały powinnej Jem u - 1 — 2 0  co

11. S e j ę t i r ,  K ró tk ie  odpowiedzi na  za ­
rzuty  przeciw religji - " 30 15

* 12. 8 z k i ł t ą d z  H , Obrzędy poświęcenia
cm entarza, węgielnego kam ienia, ko ­
ścioła, o łta rza  i dzwonów • 1—50 . >

13. W l e i e m a n ,  L am pa w Przybytku
Pańskim  * * * 30

14. F a l k o w s k i  X „  J a k  Dom. K azania
niedzielne i św iąteczne 0 tomów 6 60 3

15. Ghodani, N auka chrześcjań3ka k a ­
tolickiej religji - * l —70 co

IG. F i l i p e c k ł  H . ,  K azania naN iedzie-
lecałego  roku  4 tom y - 4—50 1 — 50

Nabywający j e d n o r n z o w i e  wszystkie wyżej pomiemo- 
ne dzieła, kosztujące dotąd  rs. 28 kop. 95, a  podług cen o 
becnie zniżonych rs. 13 kop. 70, o trzym ają je  za  rs. 12.

DO NIESIENIA..
RADA SZCZEGÓŁOWA OPIEKUŃCZA

Szpitala Dzieciątka Jezus w Warszawie.
Podaje do wiadomości, iż w dniu 9 (21) P aźd ziern ik a  r. b. 

w gmachu Szpitala D zieciątka Jezus, o godzinie U  rano, 
przed delegowanymi Członkami R ady Szczegółowej O piekuń­
czej tegoż Szpitala, odbędzie się licy tacja in m inus od cen 
na  praetium  oznaczonych, przez dek larację  opieczętow aną, 
na  dostawę dla rzeczonego szp ita la  w roku  bieżącym  warzy­
wa, jako  to: kartofli, buraków , m archw i, brukwi, p a s te rn a ­
ku, kapusty  b iałe j, włoskiej i czerwonej, włoszczyzny to je s t  
w 1A selerów, a %  pietruszki, cebuli. D eklaracje  bez stem pla 
spisane, podpisem  licytanta, z oznaczeniem  m iejsca jego z a ­
m ieszkania opatrzone, a  obejm ujące w sobie rodzaj i cenę 
podejm owanej dostawy wraz z dowodami, na  złożone wa- 
djum do kassy  szpitalnej, sk ładane być winny w dniu do l i ­
cytacji oznaczonym, najpóźniej do godziny l l e j  rano na r ę ­
ce Członka R ady zawiadującego częścią nadzorczą lub jego 
pom ocnika. .

D eklaracje skrobanę, p rzekreślane, poprawiane, m epodpi- 
sane lub oznaczeniem  miejsca zam ieszkania licy tan ta  nie o- 
patrzone, przyjętem i nie będą.

Ilość powyższych dostaw ceny na p raetium , oraz wysokość 
wadjum  do każdej szczegółowo dostawy oznaczone, objęte są 
w arunkam i licytacyjnem i, k tó re  każdodziennie z wyjątkiem  
świąt, w godzinach biórowych, w K ancellarji Szpitalnej przej-
rzanem i być mogą. ,

W ZO R DO D EK L A R A C JI.
Na sku tek  ogłoszenia R ady Szczegółowej Opiekuńczej 

Szpitala D ziecią tka  Jezus z dnia m iesiąca roku  n i­
żej podpisany dek laru je  niniejszem , iż obowiązuje się w r o ­
k u  bieżącym  dla rzeczonego Szpita la  dostaw iać (Tu wym ie­
nić rodzaj i cenę podejmowanej dostawy).

W szystkim  warunkom  licytacyjnym  poddaję się , kw it na 
złożone wadjum z kassy szpitalnej dołączam.

S tałe  m o j e  zam ieszkanie je s t  w W arszaw ie, pod JNr.
P isałem  w W arszaw ie, dnia miesiąca roku 

(Imie i nazwisko)
W  W arszawie, dnia 21 W rześnia  (3 Października) 1868 r
Zastępujący O piekuna Prezydującego, Członek Rady, R ad ­

ca Kollegjalny R o g o z i ń s k i .
Pom ocnik Nadzorcy Szpitala, M u c h a r s k i .

( ! _ 3) — 6766—(D. w.)

Rada Szczegółowa Opiekuńcza
S Z PIT A L A  D Z IE C IĄ TK A  JE Z U S  w W A R SZA W IE.

Podaje do wiadomości, iż w dniu 10 (22) P aździern ika  
r. b , o godzinie l le j  z rana, przed delegowanymi Członkami 
R ady Szczegółowej Opiekuńczej Szp ita la  D zieciątka Jezus, 
w Gmachu tegoż Szpitala, odbędzie się pow tórna L icytacja 
przez deklaracje opieczętowane in minus, od cen n a  prae i 
ustanowionych, na dostawę dla tegoż Szp ita la , Pęzez .
1869, czyli od dnia 1 (13) Stycznia 1869 r„  do dnia 1 ( 14)  
Stycznia 1870 r., niżej wymienionych M aterjałów  ubiorczycu,
a  m ianowicie: . , . , i

P łó tn a  kolorowego, Ceraty z jednej strony lak ‘cr“" a ° ^ ’ 
P łó tn a  deseniowego szerokiego i wązkiego, Eew aiitucnu 
rokiego, Perkalu  białego, Pan to fli skórzannycb, lasm y 
bandaże, Szlafroków letn ich  i Szlafroków siikicnnyck

Ilość powyższych dostaw, ceny na praetium , oraz j  ■
wadjum do każdego szczegółowo przedm iotu oznacz , L
m ują w arunki licytacyjne, k tó re  każdodziennie, z yją 
św iąt, w godzinach b iu U y c h ,  w  K ancellarji Szpitalnej p rzej­
rzane być mogą.
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D e k la ra c je  w ed ług  n iże j w sk azan eg o  w zoru  n a p isa n e , p o d ­
p isem  i w y rażen iem  m ie jsca  z am ieszk an ia  lic y ta n ta  o p a trz o ­
n e , w raz  z dow odam i n a  w n ies io n e  w adjum  do K assy  S zp i­
ta ln e j, s k ła d a n e  być  w inny  w dn iu  do licy tac ji o znaczonym , 
n a jp ó źn ie j do godziny  11 ej ra n o , n a  ręce  C z ło n k a  R a d y  Z a ­
w iad u jąceg o  częśc ią  n ad z o rc z ą , lu b  jeg o  po m o cn ik a .

D e k la ra c je  sk ro b an e , p rz e k re ś la n e , p o p raw ian e , n iep o d p i- 
sa n e , a lb o  w y rażen iem  m ie jsca  z a m ie sz k a n ia  lic y ta n ta  n ie- 
o p a trz o n e , p rz y ję te m i n ie  b ęd ą .

W Z Ó R  D O  D E K L A R A C JI.
W  sk u te k  og łoszen ia  R a d y  S zczegółow ej O p iekuńcze j S zp i­

ta la  D z ie c ią tk a  J e z u s  w W arsz aw ie , z d n i a .........................n iże j
p o d p isa n y  d e k la ru ję  n in ie jszem , iż  obow iązu ję  się  d o staw iać  
d la  rzeczonego  S z p ita la , p rz e z  czas od d n ia  i (13 ) S ty czn ia  
1869 r ,  do d n ia  1 ( 13 ) S ty c z n ia i870  r .

(T u  w ym ienić ro d za j podejm ow anej dostaw y  i za  ja k ą  cenę).
K w it n a  z ło żo n e  w adjum  w K assie  S zp ita ln e j do łączam . 

W sze lk im  w a ru n k o m  licy tacy jnym  się  p oddaję .
S ta łe  m o je  zam ieszk an ie  j e s t  w W arsz aw ie  p o d  N r  N.
P isa łe m  w W a rsz a w ie  d n i a ...............

(Im ie  i nazw isko).
Z a stę p u ją c y  O p iek u n a  P re zy d u jąceg o ,

C z ło n ek  R a d y , R a d c a  K o lleg ia lny , R o g o z i ń s k i .
P o m o cn ik  N a d z o rc y  S z p ita la , J .  M u c h a r s k i .

( l _ 3 )  — 6767— (D . W .)

Dyrekcja Dróg Żelaznych Warszawsko-Wiedeńskiej 
i Warszawsko-Bydgoskiej.

Podaje do wiadomości powszechnej, że od dnia 23 
Września (5 Października) r. b., towary drogą żelazną 
ze stacji Warszawa wysłać się mające, jako też do tej­
że stacji nadesłane, przyjmowane i wydawane będą 
w dniach powszednich od godziny 8-ej z rana do 4 -ej 
po południu, w dniach zaś świątecznych, expedycja 
towarów uskuteczniać się będzie tylko od godz. 8-ej do 
12-ej z rana. —  Warszawa, dnia 28 Września 1868.

(3— 3) —  6622 —  (D. War.)

P o n iew aż  d osz ło  do m ej w iadom ości, że 
w iele osób  k u p u ją c y c h  w m oim  S k ład z ie  
drzew o, są d z i, żo  tak o w y  u le g ł znisz 
c zen iu  p rz e z  p o ż a r , ja k i  m ia ł m ie jsce  n a  

S o lcu , m am  h o n o r  p rz e to  o b jaśn ić  S zan o w n ą  P u b licz ­
n o ś ć , iż  n ie ty lk o  to  m ie jsca  n ie  m ia ło , lecz  ow szem  zao ­
p a trz y łe m  go w zn acz n y  z a p a s  d rzew a  tw ard eg o  i m ię k ­
k iego  w są ż n ia c h  i d robno  rąb an eg o , zdrow ego  i suchego, 
k tó re  sp rz e d a ję  po  cen ac h  u m ia rk o w an y ch . A żeb y  zaś u- 
ła tw ić  S zanow nej P u b liczn o śc i ro b ie n ie  obsta lu n k ó w , 
za ło ż y łe m  n a s tę p u ją c e  k a n to ry  w ś ro d k u  m iasta .

W  S k ła d z ie  C u k ru  i  H e rb a ty  H e rin g a , ró g  u l ic  K ró ­
lew sk iej i K ra k o w sk ie g o -P rz e d m ie śc ia .

W  S k ła d z ie  W in  i K o rzen i W in k le ra , ró g  u licy  Nowy- 
Ś w iat i O rd y n ack ie j.

W  K a n to rz e  L o te r j i  W e r th e im a , u lic a  M iodow a pod  
fila ram i.

W  D y stry b u c ji S kokow skiego , ró g  u lic M iodow ej i D łu ­
giej-

W  H a n d iu  win i  K o rzen i Som m era , u lica  D łu ^ a  N r 
580:

W  m iesz k an iu  S zym anow skiego, u lica  D ługa, w p a ła ­
cu  zw anym  P o tk a ń sk ie .

W  H a n d lu  W in  i K o rzen i C iszew skiego u lic a  S e n a to r ­
sk a  w  dom u K afta la . '

W  D y s try b u c ji D yżew skiego , u lica  Ś -to -K rz y z k a , N r  
1339.

W  S k ład z ie  M ąki P . G ó ra , u lic a  N ow y-Ś w iat, pod  N r
1317 .

W  S k ła d z ie  P a p ie ru  S zafira , 
śc io ła  S-go J a c k a  

W  m ie sz k a n iu  L eszczy ń sk ieg o , u lica  C iep ła  ró g  K ro c h ­
m alnej w dom u W eso łow sk iego ..

T. Jasiński, u lic a  S o lec  N r  2 9 3 1 . 
f 1 ________________________— 6791— (15,133)

u lica  F r e t a  w p ro st ko-

Do z a le p ia n ia  O k i e n  d u b e l t o w y e l i  n a  zim ę: 
K i t  z i m o w y  w m assie , fu n t ko p . 3 .
K i t  w  p r o s z k u  z p rzep isem  u ży c ia , iu n t  po 

ko p . 4.
Kit o le jn y  b ia ły  i kolorow y do szyb  i p o sa d zek  

B fB . K it w p ro szk u  do z a le p ia n ia  o k ien , po le- 
się  szczegó ln ie j osobom  n a  p ro w in c ji z am ieszk a ły m  
p o n iew aż  d ługo  d a  się  przechow yw ać.
Opaski Gutaperckowe (B o u rd e ts  E la s tiq u e )  
Opaski bawełniane (B o u rd e ts  B lancs), 
do szczelnego zam y k a n ia  Lufcików i Drzwi 

ch ro n iące  od cugów  i w ilgoci now ego w yna lazk u  z W y ­
staw y  P a ry k ie j, ja k o  b ard zo  p ra k ty c z n e  p o leca

SKŁAD FARB 1 LAKIERÓW
J. A> KRAUSSE,

u lic a  M iodow a, N r  484, now y N r 10 , w p ro st 
R z ąd u  G u b ern ja ln eg o .

( ' “ 6> — 6805— ( 15, 178) _H M M M  H M
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jg S *  i»  k  z  t :  w  <» as i*  a  ł  o  w  Je
Tylko 50 kopiejek za łupanie od sążnia kubłezncgo drzewa.

D la dostarczenia potrzebującym  taniego opa łu , urządzoną zosta ła  m aszyna do rznięcia drzewa w Głów­
nym Składzie Drzewa Opałowego, przy ulicy Pawiej, \ r  2326e, w sku tek  czego za 
łupanie sążnia kubicznego drzewa, tylko kop. 50 kop się liczy, 

l sąż. kub. drzew asos. such .i smol. z odstaw, rs. 9 k. 50 i sąż. drzewa sosn. łupanego z odstaw ką rs. 10

u » » » »  »  ” „4 ”  o7,5]/ !!2 ” *  *  ”  ”  B o t  5 0
Vi n  n n Ti n n 2 n 3 7 / 2 / 4 n „ „ n b s
l sąż. kub. drzew a brzozowego z odst. rs. 11 k. 25 i sąż. drzewa brzozowego łupanego rs. 12

V *  r  B  B B B  B B ^ B ® 1 / <  B B B B ”  *  ”  J  ^  *
Panom  Piekarzom, Zdunom i wszystkim którzy większe partje kupują, o d stęp u je , 

się znaczny rabat. Na dowód zaś, że zakupiona ilość rzeczywiście odstaw ioną zostaje, łupane  drzewo 
w wymierzonych skrzynkach dostawione będzie. . .

D la punktualności w dostawie Drzewa, uprasza  się o zam aw ianie dniem pierw ej.—Bez zaliczenia nalozności 
p rzy  obstalunku, drzewo nie będzie odstaw ione.— Furm an i obowiązani są drzewo n a  w skazane miejsce z woza 
złożyć, a w żadnym  razie  n ie moga takoypego wnosić ua p ię tra  lub uk ładać  w piwnicach lub drw alniach.

1 ’ (4— 5) — 6497 — (10,C73)_

W IE L K I W Y B Ó R
OBIĆ PAPIEROWYCH, ROLET DO OKIEN I CERAT,

W  M A J Ł IS P S Z Y C H  G A T U M M A C M

i N A J T A N I E J
SEWERYNA MAZUR I SPÓŁKI,

przy placu Teatralnym , obok R atusza.
( 1 - 3 ) — 6806— (15,181)

L I E B I G A.
Jedyny  p ro d u k t w yrabiany w Am eryce pod nadzorem  i gw arancją professorów: D r a  B a r o n a  w o n  Ł i e -  

b i g i  D r a  M a x  w o n  P e t t e n k o f f e r ,  k tó rych  podpisy znajdu ją  się na  banderoli każdego słoika.

R ada  Sądowa W ystawy P arysk ie j 1867 r., p rzyznała  w yłącznie tem u E k s t r a k t o w i  d w a  z ł o t e  m e ­
d a l e ,  a  poddany pod analizę w L aboratorjum  W a r s z a w s k i e j  S z k o ł y  G ł ó w n e j ,  okaza ł się zgodnym  
z rozbiorem  D ra  von Liebig-

E x tra k t  ten  sprzedaje się we w szystkich znaczniejszych handlach i ap tekach  w Królestw ie Polakiem , po n a ­
stępujących cenach:

1 funt ang. w słoiku %  fun ta  ang. w słoiku 'A funta ang. w słoiku V8 fun ta  ang. w sło iku
Rs. 4 kop. 30 Rs. 2 kop. 20  Rs. } k o P- J 5 '  a  A 60w Ł io o l

PP . handlującym  odstępuje się R A B A T, i up rasza  o p rzesłanie swych zleceń do domu handlow ego J .  F r e l -
d e p  e t  C o m o .  u lica Senatorska N r 4 68 /9 . .. . ,  ,  „

W  z a s tę p s tw ie  D yrek c ji L ie b ig ,s  E x tra c t ot M eat Company
L I M I T E D  LOSIDOM

(24— 104) — 4697— Jenera lny  A gent dla K ró les tw a  Polskiego, E R .Y E S .T  G A .Y . (1192)
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iA®AMWm

przy ulicy Miodowej, pod Numerem 486.
„ i, , . - 1*0 P °wrocie W łaścicielk i z Paryża, zaopatrzony  zo sta ł w wielki dobór Okryć syberynowych, aksam itnych  i 
pluszowych, o raz  Kostjum ow, H a lek  i różnych d robnostek  do tu a le ty  dam skiej.

(6 - 6)
— 6480— (14,485)

Uczeń Szkoły Głównej
W ydziału M atem atycznego, życzy sobie udzielać L e k c j e  
I M u t c u a a t y l c l ,  lub przysposabiać Uczniów uczęszczają­
cych do Szkół publicznych. W iadom ość w H andlu W in  i 
Korzeni W . W ink ler, róg  ulicy Nowy-Świat i O rdynackiej 
N r  13>2' ( 1 - 2 )  — 6803— (15121)

w a r
Bilety lo ter

do sprzedania w Pałacu  Brlihlowskini)

j f i c a l  Koń do powozu, młody,
Ta„ r  P’?c' 0 ' 'e tn i,  koloru gniadego. W iadom ość u Stan- 

Bre ta  Jozefa  K ondrackiego, codzień w godzinach rannych.
(3 — 3) — 6751 — (15045)

Zgubiono dnia 6go b. m. W O H E C Z E k ,  
w którym  było Rs. 23 i drobnem i około Kop. 30 , 

olety loteryjne N r 12,384, % ,  i 22,418, % ,  od K olektora 
E h rlich a  1 T rzy Z naki od farby, z podpisem : Ju d lin  W dowa. 
Łaskaw y Znalazca raczy oddać do R edakcji „K u rjera  W ar­
szaw skiego," za nagrodą. (1— 1) —6807— (15177)

NIERlJClIOinosi w W arszaw ie przy ulicy 
Chłodnej pod N r 907 położona, sprzedaną będzie 
przez  publiczną licytację w T rybunale  Cywilnym 
w W arszaw ie w W ydziale Ilgim , przed W żnym  R o ­

żnowskim, Sędzią T rybunału  delegowanym, w dniu 3 ( 15) 
Październ ika  r. b., o godzinie 1%  z południa, od sum m y 
Rs. 5,421 Kop. 10 . W adjum  potrzebne w gotowiźnic Rs. 1,200 , 
a  warunki u  podpisanego P atrona, w W arszaw ie pod N r 549 
(nowy 1) m ieszkającego, przejrzeć  m ożna.— W ładysław  C h ę ­
c i ń s k i ,  P a tron . (2—3) —  6761 — (D. W.)

I M p i W rI T
Dziś, to je s t  20  W rześn ia  (2 Październ ika), zostały  

o tw arte jeszcze dwa sklepy własne: na  Nowym 
Swiecie, pod N r 1309. obok K lim uszena i na  ulicy 
M arszałkow skiej, pod N r 1372, oprócz tych sklepów 
publika  dostaw ać m oże nasz chleb w Ujazdow skiej 
Alei, gdzie i wprzódy była sprzedaż. Sprzedaż 

1 w następu jących  sk lepach  ja k  naprzykład : n a  ulicy 
G ranicznej i Nowym-Swiecie w francuzkiej p iek a r­
ni nie będzie więcej odbywać się i jeżeli k to  kupi 
chleb w tych sklepach, j a  n ie odpowiadam. Oprócz 
bu łek  będzie się sprzedaw ać kw aśno-słodki chleb, 
pytlow any polski, a tak że  wszystkie gatunki po l­
sk ich  b u łek . W  oznaczonych sklepach będą się przyj­
mować wszystkie obsta lunki, ja k  i w sklepie przy 
ulicy D ługiej. ( 3 —4) _  — 6688— (14,950 )

Najlepsza Holenderska Musztarda
w różnych ga tunkach , n i e  u  s t ę p u j ą c a  w  n i e z e m
z a g r a n i c z n e j ,  wyrabianą bywa w F abryce  A . S Z W E J - 
CER, przy ulicy Królewskiej, w domu N r 1068/ 9, Wgo Hes- 
sego, gdzie ka id o d z ien n ie  w m niejszych lub większych ilo­
ściach , po cenach zupełnie przystępnych nabyć można.

(2 — 3) — 6760— (3199)

Z powodu wyjazdu jest do sprze­
dan ia  A M E R A M A W K  A ,  wraz
z R o n i e  111 ruskiej rassy  i 

U p r z ę ż ą ,  za um iarkow aną cenę.
Tl r  7- V IlllP.V S z n ifa lr ł /a ;  XT— ,  n - r TT

u m ia in u w a iii j  ue iię . ------------------
W iadomość przy ulicy Szpitalnej N r 1355H, dom A ngersztej- 
na, m ieszkania N r 15. (3 — 3 ) — 6770— (15063 )

Powóz na cztery osoby i Kareta
n a  tyleż osób, w dobrym  stanie, z F ab ry k i K o ­

t u - a  , ,  r yckiego, są do sprzedania za  p rzystępną cenę. 
W iadom ość w domu In sty tu tu  W ód M ineralnych, przy ulicy 
Granicznej pod N r 1077A, u S tró ża  w bram ie.

( 2 - 3 ) — 6739 —(14999)

oliey N" olipie H
Ł O K A L E

do  najęcia  od Igo P aźd ziern ika  r. b., do Śgo Ja n a  1869 r.: 
N a lm  p ię trze : 4 Pokoje, Sala z Balkonem , P rzedpokój, 

K uchnia, Sp iżarn ia, Piwnica, K om órka na drzewo i W ygód­
ka, za  Ks. 240.

Sklep z wielką Izbą, za  Rs. 120,
D'/fl  ^ ł L Ł °jLale W oficyPie- ( 2 - 2 )  - 6 7 2 7 — (14964)

R  powo u n ieprzew idzianych okoliczności je s t  doim  wynajęcia J i

|  Sklep z Mieszkaniem,
“Ł Z  I I r ' K rasińsk ich  N r 410, na  K rakow skiem -<
j |  Przed  ściu. W iadom ość tam że w M agazynie W yro-

f bow Jubilersk ich  K. O strochulskiego.
~  ___________   <2- 3 )  6745 (l 5044)

VY mieście powiatowem Częstochowie, przy Kolei ż e la ­
znej, je s t

Lokal na Dystylarnie
przy B row arze Piwa Bawarskiego. K toby sobie życzył ta k o ­
wą założyć, może się umówić pod korzystnem i warunkam i- 
W iadom ość n a  m iejscu pod N r 160.

_______________________ (2—3) —6634 —(14845)

iL o k a
składaj'ący się z sześciu Pokoi i Kuchni, n a  p a rte rze , przy 
ulicy Królewskiej pod N r I072o, je s t do w ynajęcia każdego 
cza8u-  (1—3) — 6808 — (15180)

W  drukarni Kurjera W arszawskiego. — Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.


